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EWANOELJA
św. Mateusza rozdz, 13, w. 31-35.

Inne podobieństwo powiedział 
ludowi Jezus, mówiąc: Podobne 
jest Królestwo niebieskie ziarnu 
gorczycznemu, które wziąwszy czło­
wiek wsiał na roli swojej. Które 
najmniejszeć jest ze wszego nasie­
nia: ale kiedy urośnie, większe jest 
od wszech jarzyn i stawa się drze­
wem, tak iż przychodzą ptacy nie­

biescy i mieszkają na gałązkach je­
go. Insze podobieństwo powiedział 
im: Podobne jest Królestwo niebie­
skie kwasowi, który wziąwszy nie­
wiasta zakryła we trzy miary mą­
ki, aż wszystka skwaśniała. To 
wszystko mówił Jezus w podobień­
stwach do rzeszy, a krom podobień­
stwa nie mówił im, aby się wypełni­

ło to, co jest rzeczona przez pro­
roka mówiącego: Otworzę usta mo­
je w przypowieściach, będę wypo­
wiadał skryte rzeczy od założenia 

świata.

NAUKA

Co należy rozumieć przez Króle­

stwo niebieskie?

Kościół i naukę Chrystusową, 

gdyż ta wiedzie do nieba.

Czemu ewangelja porównywa Koś­
ciół z ziarnem gorczycznem?

Zachodzi bowiem wielkie mię­
dzy niemi podobieństwo. Maluczkie 
ziarno gorczyczne w Palestynie tak 
buja w górę, źe podobne jest wtedy 
do drzewa, w którem się ptactwo

2. Aby się zastosować do poję­
cia prostego ludu, który o wiele łat­
wiej zrozumie porównanie, aniżeli 

niezakrytą prawdę.

3. Aby tym, którzy byli prostego 
serca, jak uczniowie Jego, podać 
sposobność do zapytań, ułatwić im 
zrozumienie i spamiętanie prawdy.

4. Byli złośliwi ludzie, którym 
nie tyle chodziło o poznanie prawdy 
ile raczej o wyszydzenie i naganę 
Chrystusa, i którzy dlatego nie byli 
ani zdolni ani godni poznać „tajem­
nic Królestwo Bożego". Tym chciał 
Pan Jezus odjąć sposobność prze­
kręcania i nadużywania wyższych 
prawd, a jednak uczynić im orzy- 
stępnemi też prawdy, gdyby mieli 
szczerą chęć do tego.

Ci słyszeli porównanie, ale z 
własnej winy nie rozumieli go.

5. Wreszcie chciał Pan Jezus, 
jak sam mówił, ziścić proroctwo. 
Wyroki Boskie chciały bowiem, aby 
nauka zbawienia głoszoną była w 
porównaniach. Wiernym daną była 
przez to możność zrozumienia ta­

jemnic Królestwa Bożego.

Czemu Pan Jezus tyle porównań 

umieścił o „Królestwie Bożerri‘.

1. Ważną bowiem było sprawą, 
aby wierni mianowicie przy założe­
niu Kościoła dobrze zrozumieli, o 
co chodzi. 2. Ponieważ pomiędzy 
żydami obiegały takie sądy i zdania 
o Królestwie Mesyaszowem, któ­
rych niewłaściwość te porównania 

wykazać miały.

gnieździć może. Kościół był począt­
kowo tak małym, jak ziarno gor­
czyczne, ale wkrótce się tak roz- 
krzewił, że niezliczone mnóstwo 
ludzi, wielcy mędrcy i książęta 
chronili się pod jego skrzydła, aby 
doznać szczęścia i pokoju.

Czemu Królestwo Chrystusowe jest 

i przyrównane do kwasu?

Kwas wkrótce, przenika pewną 
ilość mąki i nadaje jej smak. Tak 
i chrześcijaństwo ogarnia powoli ca­
ły rodzaj ludzki i przekształca go 
na swój sposób. Nauka Chrystusa 
i łaska, czyli jak mówi w powyż­
szej lekcji Paweł święty: „ewange­
lja nie tylko w mowie, ale i w mo­
cy i w Duchu świętym i zupełności 
wielkiej” są środkami, któremi Koś­
ciół Boży, oznaczony w ewangelji 
pod postacią niewiasty, w biegu 
wieków piętnuje ludzkość na sy­
nów Bożych, uzacniając ją i prze­
mieniając.

To samo się dziej e z poszczegól­
ną duszą, która pozwoli na siebie 
działać łasce Bożej. Zaszczepione 
przez Chrzest święty trzy Boskie 
cnoty działają tajemnie; kiełkują i 
rosną, dopóki nie przekształcą ca­

łej istoty człowieka.

Czemu Pan Jezus tak często 

używał porównywań?

i
1. Gdyż mieszkańcy Wschodu 

lubią przyodziewać wyższe prawdy 
w porównania przenośne i obrazy, 
jak dowodzą księgi Starego Testa­

mentu.
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W wiejskiej siedzibie słynnepo miljonera amerykańskiego w  
Anglji, Mac Górnika wybuchł onegdaj groźny pożar, który po­

chłonął całe zabudowanie wraz z zamieszkałymi

Przed zrealizowaniem nowego filmu w wytwórni „Metro-Gol- 
dwin-Meyer” artyści wysłuchują objaśnienia reżysera o postę­

powaniu w poszczególnych momentach

Pan Prezydent Rzplitej w dniu Swych Imienin przyjmował ży­
czenia w Spalę m. in. od okolicznej dziatwy szkolnej. Zdję­
cie nasze przedstawia Pana Prezydenta dziękującego maleń­

kiej Wandzi Kałużyńskiej za złożone życzenia

Naw ’et samochód można przekształcić w pokój sypialny

Freski w kaplicy polskiej w Loretto Apoteoza Najświętszej 
Marji Panny jako Królowej Korony Polskiej

W porcie hamburskim wybuchł onegdaj groźny pożar na o- 
kręcie „Wandrahm”, widoczny na naszym zdjęciu

Rzeczy ciekawe
KIEDY DRZEWO ROŚNIE?

Pytanie to starał się rozwiązać M. 

Herz, badając wzrost sosny. Okazało się, 
że wzroct nie tyle zależy od światła, ile 

od ciepła. Podczas ciepłej pogody drze­

wo rośnie najsilniej, a w ciepłe noce 

przyrost może nawet być większy, niż za 

dnia. Podczas bardzo silnych chłodów 
przyrost stwierdzić można tylko raz na 
dzień. Wogóle zaobserwować można o- 

kresy przyrostu — okazuje się naprzy-

kład, że istnieją dwa okresy najsłabsze­
go przyrostu: między godz. 6 i 8 rano 

i między 10 i 14 po poł.
Automatyzacja nawet przy sadzeniu 

drzew! Nautralnie w Ameryce — wyna­
leziono maszynę kopiącą w ciągu godzi­

ny 60 dołów w idealnie prostej linji. Lu­
dzie jedynie osadzają drzewka w dole i 
zasypują go ziemią. Przyśpiesza to o- 
gromnie tempo zalesiania wielkich prze­
strzeni, o co tak bardzo dba rząd Ame­

ryki Północnej.

WAŻNE DLA TEATRÓW.

Ukazała się książka pt. „Teatr 
z pieśni“ w opracowaniu Zofji Sola- 
rzowej. Książka zawiera 15 pieśni 
uscenizowanych, jakie były odtwarza­
ne w Wiejskim Uniwersytecie Orka­
nowym. Cena książki wynosi 2,— zł 
wraz z przesyłką wynosi 2,25 zł i jest 
do nabycia w Związku Teatrów Ludo­
wych w Warszawie, Kopernika 30. 
Pozamiejscowym wysyłamy pocztą po 
wpłaceniu należności na P. K. O. Nr. 
5464.

ZWIĄZEK TEATRÓW LUDOWYCH.

m=iii=m=in=

Baron Malsuoka b. dele­
gat Japonji przy Lidze 
Narodów wystąpił z par- 

tji konserwatystów ’ i u- 
tworzył nową partję o 

programie faszystowskim
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P a n a K o p y tk u w ic z a u k ą s ił p ie s i n ie ty l-  

k o p o d a rł sp o d n ie , le cz m o c n o w g ry z ł s ię  

w ły d k ę . P o sz k o d o w an y z a sk a rży ł w łaśc i­

c ie la d o są d u . P o sp ra w ie sp o ty k a g o z n a ­

jo m y i p y ta o w y n ik .

—  A n o  n ic , —  o d p o w iad a p . K o p y tk ie  

w ic z , —  m ó j p rze c iw n ik  m ia ł d o b re g o  a d w o ­

k a ta , k tó ry  g o  n ie ty lk o  o b ro n ił, a le  u d o w o d ­

n ił, ż e to  ja p o g ry z łem  p sa .  (m

*

U lekarza.

—  N o ź le z p a n em  n ie je s t. N ie ch p a n  

s to su je s ię ty lk o d o m o ic h w sk a z ó w e k a  

m o że p a n  d o ż y ć i s ie d e m d z ie s ią tk i.

—  B ó j s ię p a n B o g a , p a n ie d o k to rz e , c o  

p a n m ó w i? P rz e c ie ż ja ju ż m am  s ie d e m ­

d z ies ią t i trz y . (m

, .>icuj tu iu j w a łu je sz z łó ż k u .

„ G d y p ie rw sz e p ro m y k i s ło n ec z n e w p a - Po ślubie.

Łodzie do wynajęcia.

„ C o , d w a z ło te n a g o d z in ę ? T o je s t z a l 

d ro g o N ie c h P a n w eź m ie p o d u w a g ę , ż <  

ta p a n i je s t ty lk o m o ją s io s trą  (n i

(„E v e ry b o d y s W e e k ly * * ) >

ła ja d o m e g o p o k o ju .

„ N ie je s t to tro ch ę z a w c ze śn ie ? * *

„ W ca le n ie . O k n o m o je w y c h o d z i n a z a -

:h ó d .“  (m
(„ G u ite rre z " )

„ ...- ry s iu , p rze c ież n a k rz e ś le je s t p e łn o  
k u rz u .* *

„ W id o cz n ie o d d a w n a n ik t n a n im  n ie  

s ie d z ia ł.* *  („ K a sp e r* * ).

Ż o n a : K o c h an y ! P rz e d  m a łż e ń s tw em  p rzy  

n o s iłe ś m i c o d z ń e n n ie p o d a rk i, a te ra z m ię  

z an ied b u jesz .

M ą ż : C z y w id z ia łe ś , b y ry b a k k a rm ił  

ry b ę , k tó rą ju ż sc h w y ta ł?  (m

*

U golarza.
G o la rz z a c ią ł g o śc ia p o ra ź trz ec i. O b u ­

rz o n y g o ść w o ła :

—  N a B o g a ! D a j m i p a n ta k ż e b rz y ­

tw ę , b y m  s ię m ia ł p rz y n a jm n ie j c ze m  b ro ­

n ić .  (m
*

Modlitwa dziecka.

M a ły A n to ś (m ó w ią c p a c ie rz ) p o m y lił s ię  

i m ó w ił:

—  I n ie w ó d ź n a s n a p o k u sz e n ie m ię ­

d z y  n ie w ia s ta m i. (m

¥

W knajpce.
—  C z e m  c i d a ła ż o n a w  łe b , g d y ś w ró c ił 

d o  d o m u p o p ó łn o cy ?

—  A ch , tą  o g ro m n ą w y cie ra c zk ą  z d ru tu ,  

c o le ży w  p rze d p o k o ju , n a k tó re j je s t w y -  

d n  k o w an e „ W ita j.* *  (m

*

Na ulicy.

= - Ł a d n y  m asz  n a  so b ie  g a rn itu r. I le c ię  

k o sz tu je ?

U w a ża j M a rc e lk u , ż e b y  p ie s g o  u ie p o i  

„ B e z o b a w y - p o ło ż y łe m  n a n im  i ę «  
(„ P a ss in g  S h o w a a !

„ C o  s ię d z iś z te rn  d z ie c k ie m  d z ie je , n . 

m o ? P o łk n ę ło ju ż trz y sm o c zk i i je sz t: 

n ie je s t c ich o . U K v e ry b o d y s W e e k ly * ')

N ie w iem . N ie o trzy m a łe m  je sz cz e a -  

w iz a c ji są d o w e j o d k raw c a .  (m

¥ 
Promienie X.

— • C ó ż u d a ła s ię fo to g ra fja  m o jeg o m ó z-  

tru ?

—  I ta k  i n ie , b o  o to  d z ie s ią tą p ły tę ro z -  

ia m  i ż a d n e g o  ś lad u  d o p a trz y ć  s ię  n ie  m o -

Wspomnienia.

o n a : P a m ię ta sz  S ta s iu ? P o d  ty m  p o m

m  sc h o d z iliśm y  s ię ...

M ą ż: O  tak , p a m ię tam ... Z n o w u  s to i tta m  

jak iś d u reń i c z e k a . (q

M ą ż: „ Ja n k ^ Ja n k '' m atk a tw u 4 .i > v ła 6 i 

śn ie sp a d ła .* *
Ż o n a : „ N a B o g a , c z y o d n io s ła ja k ie ra*  

n y ?
M ą ż : „ N ie w iem , -  g d y ż je sz cz e sp a d a .* 1 

(„ P a ss in g sh o w * * ) |


